
POLACY W RUMUNII

R u in y  z a m k u  chocim sk iego.
Chocim jest sławny w  dziejach Polski, z dwu bitew  zwycięskich, jak ie  stoczyli tu  z T u rkam i: Jan Karol Chodkiewicz

w  r. 1621, k tó ry  tu  zmarł i  Jan Sobieski w  r. 1658.
Po drugie j stronie Dniestru znajduje się już  te ry to rium  sowieckie.

Polskość w R um unii posiada bardzo dawne 
tra dyc je , sięgające jeszcze czasów Jagiellonów,, 
W azów, Sobieskiego, a w ięc czasów świetności 
daw nej R zeczypospolite j, k tó ra  rozciąga ła  się w te ­
dy po wybrzeża dwu m ó rz : B ałtyckiego i Czar­
nego. T ro ja k im i drogam i i  sposobami dociera ły 
w owych, m in ionych w iekach w p ły w y  polskie na 
W ołoszczyznę i M u ltany, w p ływ y , reprezentu jące 
dorobek cyw iliza cy jn y  k u ltu ry  zachodniej, k tó re j 
kresem, podobnie, ja k  to się dzie je  dz is ia j, była  
wschodnia, polska granica.

P ierw szym  z tych  sposobów b y ł oręż polski, 
broniący w y trw a le , przez w ie k i całe E uropy przed 
ta ta rską  i tu recką  nawałą, przed zaborczością obcej 
wschodniej k u ltu ry  —  M oskwy... Częstym gościem 
byw a ł żo łn ie rz  polski na ziem iach w o łosk ich ; 
w zw iązkach  z potężnym i w ładcam i Rzeczypospo­
l ite j szuka li hospodarow ie wołoscy obrony przed

nadciągającym  z Południa, śm ierte lnym , tu reck im  
niebezpieczeństwem. Jeszcze dziś p ług  rum uńskie­
go w ieśniaka w yo ryw u je  na urodza jnych, pszenicz­
nych polach Bukow iny, czy Besarabii, rdzą  okryte  
p am ią tk i pełnej chw a ły  przeszłości: buzdygany, 
wszelakiego rodza ju  oręż, potrzaskane szczątki 
ryce rsk ich  zbroić... W ysta rczy  zresztą tu  wspo­
mnieć w yp raw ę  k ró la  O lbrachta , chwalebną klęskę 
Cecory, oprom ienioną śm iercią bohaterskiego het­
mana —  żółk iew skiego, Obertyn, pom nik polskie j, 
ryce rsk ie j s ławy, ru in y  chocimskiego zamku, dale­
kie  w ęd rów k i Sobieskiego...

W raz  z orężnym i zm aganiam i, w  k tó rych  nie­
k iedy rozchodz iły  się polskie i wołoskie d rog i, czę­
ściej jed na k  w  obliczu wspólnego niebezpieczeń­
stwa zb iegały się razem w p ły w y  ku ltu ra lne . W y ­
starczy przypom nieć, że przez d ługie w ie k i ję zy ­
kiem  w a rs tw  oświeconych na W ołoszczyźnie by ł



Trzecia  wreszcie droga, to 
ów słynny szlak handlowy, bieg­
nący z Północy na Południe, od 
mroźnego B a łtyku  ku portom  
Czarnego morza, ku M a łe j A z ji 
i gorącym połudn iow ym  kra inom , 
szlak biegnący przez kresowy 
Lwów i wołoskie ziem ie. W ędro ­
w a ły ty m i tra k ta m i ładowne 
wozy kupców polskich, w o ło ­
skich, orm iańskich, greckich. 
W szak jednym  z ognisk tego han­
dlu, by ła  dawna stolica B ukow i­
ny, w arow na Suczawa, w k tó ­
re j przybysze z Północy nawet 
znaczne nadania o trzym a li od 
hospodarów, na to, aby móc bez 
przeszkód handel ten upraw iać.

Skończyło się to  wszystko w 
dobie upadku Rzeczypospolite j. 
N ie skończyła się jedyn ie  p rzy ­
jaźń , w iążąca dwa narody, po-

W id o k  o g ó ln y  K a c z y k i. 
T y p o w y  k r a jo b r a z  d la  
g ó rz y s te j, p o łu d n io w e j 

części B u k o w in y .

M u ry  o b ro n n eg o  z a m k u  
chocim skiego.

N o w y  S o ło n iec  —  
po lska w ieś g ó ra lska  

n a B u k o w in ie .

ję z y k  polski, w m owie polsk ie j 
na dworach możnych hospoda­
rów  mówiono, pisano, redagowa­
no urzędowe akty . Język sąsied­
nich Lech itów , by ł łączn ik iem  
w iążącym  ziem ię wołoską z k u l­
turą zachodnią. W  tym że języku  
m łodzież rum uńska pobiera ła 
edukację w  pob lisk im  Lw ow ie, 
czy na krakow sk ie j „A lm a  Ma- 
t r is ” . Dość przytoczyć na tym  
m iejscu nazw isko słynnego ru ­
muńskiego k ron ika rza , M iron  Co­
stina, k tó ry  pisał po polsku i w 
tym że ję zyku  orężne czyny w ie l­
kiego k ró la  Jana Ill-e g o  opie­
w ał... W a rto  rów nież nadm ienić 
o zw iązkach k rw i, które  łączy ły  
dwa narody, o d ług im  szere­
gu hospodarówien, sta jących na 
ślubnym  kobiercu z polskim i 
m agnatam i, dających życie w ie lu  
znanym  w dzie jach  R zp lite j mę­
żom.
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dobne przechodzące ko le je  dzie jow e. W  tym  cza­
sie gdy Polska zostaje rozdartą  m iędzy trzech  zar 
bolców , pod obce panowanie dostaje się B ukow i­
na, a później Besarabia. A  gdy zrodzone w n iew oli 
pokolenia polskie pode jm ują  hasło w a lk i o n ie­
podległość, współczesna im  generacja rumuńska 
rozpoczyna w ie lk ie  dzieło zjednoczenia i w yzw o­
len ia  swego narodu. Od czasów insu rekc ji kościusz­
kow skie j, po przez w ie lką  em igrację, dyplom a­
tyczne zabiegi Czartoryskiego i paryskiego Hotelu 
Lam bert, Legion K rym sk i i ro k  186o az do chw ili 
n iem al ostatnich, poprzedzających w ybuch w ie l­
k ie j w o jny, polscy emisariusze i uchodźcy po litycz-

S półdzie lczość po lska w  R u m u n ii. . . ,
Odbiór na pastwisku mleka dla spółdzielni mleczarskich 

w  Baniłowie.

w zrozum ieniu wspólnej ro li dz ie jow e j R um unii 
i Polski, osłania jących Europę przed zalewem 
W schodu, p od ję li w ie lk ie  dzie ło zw iązania  dwu 
sąsiednich k ra jó w  sojuszem, k tó ry  mimo p rze lo t­
nych rozbieżności, pozostaje jednym  z zasadn - 
czych fundam entów  poko ju  Europy. G ranica pol-

ś w ie c e n ie  w ie lk a n o c n e  p rz e d  ko ścio łem  w  p o ls k ie j w iosce  
n a B u k o w in ie .

sko-rumuńska biegnąca nad Dniestrem  i Czeremo­
szem to jedna z tych  n ie licznych granic, k to ia  nie 
dz ie li ale łączy dwu dobrych sąsiadów, dwa 
wspólnym i losami dz ie jow ym i zw iązane n a ro d y  

M ów iąc jednak o posiadającej ta k  piękne t  a 
dycie  p rzy ja źn i polsko-rum uńskie j, me możemy 
zapominać o tym , że po tam te j stronie granicy, /> -

T y p y  g ó ra li po lsk ich  na B u k o w in ie  ----  P ań s tw o  m ło d z i.

znajdow ać będą serdeczną na ziem iach rum un- 
ich gościnę, czasem nawet tw o rzyć  zbro jne  od- 
ńały, snuć m arzenia o godzinie spraw ied liw ości 
s ie jowej, k tó ra  nadejść musi. Z tam tych  to cza- 
;w  pochodzi ta k  w ie le  nazw isk polskich, noszo- 
,ch  dziś przez znane w  R um unii rodz iny  i przez 
ereg w yb itnych  o ficerów  a rm ii rum uńskie j, 
zęść te j em ig rac ji pozostała, zw iązana na w iek i 
ezłam i k rw i z narodem, k tó ry  je j u d z ie lił gościny. 
ę Dzień wskrzeszenia N iepodległości Polski za 
3raw a Józefa Piłsudskiego, by ł zarazem dniem 
■yumfu dla R um unii, dniem  re a liza c ji yej dążeń 
arodowych, dniem zjednoczenia, ktorego tw órcą 
v ł zm arły  k ró l Ferdynand. Ci dw a j mężowie

P o lska  S p ó łd z ie ln ia  M le c z a rs k a  „ In d u s tro p o l” w  B a n iło w ie  
n a d  S e re te m .

3



je  przeszło 80 tys. Polaków, że zna jdu je  się m n ie j- z całym  Narodem  Polskim , rozum iejąc, że ty lko  
szosc polska, k tó re j zadaniem na tu ra lnym  jes t być w  ten sposób zdoła w ype łn ić  swą m isję dzie jow a,
łączn ik iem  m iędzy dwoma narodam i, zarówno ku l- Jeżeli chodzi o dokładne ustalenie liczby Pola-

tu ra lnym , ja k  i gospo­
darczym ... Mniejszość 
ta, chyba n a jlo ja ln ie j-  
sza ze w s z y s t k i c h  
mniejszości zam ieszku­
jących  Rumunię, w o­
bec państwa, na te re ­
nie którego żyje , cze­
go dowodem w ym ow ­
nym  może być choćby 
zdecydowane opowie­
dzenie się Polaków bu­
kow ińsk ich  w  r. 1918 
za przyłączeniem  Bu­
kow iny  do Państwa 
Rumuńskiego, pragnie 
jednak zachować swą 
polskość, pragnie  u- 
trzym ać żyw ą łączność

H a rc e rs k i k u rs  d la  d ru ży n o w y c h  w  B a n ilo w ie .

P ie rw s za  d ru ż y n a  sk au to w sk a  n a  B u k o w in ie  w  r . 1 9 1 4 .

ków, zam ieszkałych na 
ziem iach rum uńskich, 
n ie ła tw a to sprawa. 
Oprócz w ie lu  bowiem 
zw artych  skupisk po l­
skich, gdzie ła tw ie j 
można usta lić jak ieś 
dane, w iele rodzin , 
a nawet poszczegól­
nych jednostek ży je  w 
rozproszeniu, w  po­
szczególnych miastach 
i m iasteczkach rum uń­
skich. D latego oblicza­
jąc  liczbę Polaków, o- 
s iad łych na ziem iach 
naszego południow o- 
wschodniego sąsiada, 
musimy posiłkować się

O b óz p o lsk i n a  N a ro d o w y m  J a m b o re e  w  S ib iu .
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„ W e s e le  w  J a w o ro w ie "
odegrane przez uczennice iSeminarium Nauczycielskiego 

SS. Rodziny M ary i w  Czerniowcach.

spisami przedw o jennym i (powojenne nie zostały 
opub likow ane), danym i p a ra fia lnym i, obliczenia­
mi p rzeprow adzanym i n ieo fic ja ln ie  przez różne 
organizacje  polskie, dodając do liczb  p rzedw o jen ­
nych is tn ie jący, dość s ilny p rzyrost na tu ra lny . Da­
ne te, wzię te  łącznie, dają  nam jak ieś 60 tys. Po­
laków  na Bukow in ie , 12 tys. w Besarabii, 7 tys. 
w t.  zw. S tarym  K ró lestw ie, czy li w  Rum unii 
przedw ojenne j i wreszcie do 3 tys. w S iedm iogio- 
dzie, razem  82 tys. Polaków.

Jak w id z im y  z tego, —  na jw iększa  liczba  Po­
laków  mieszka w  pogranicznej B ukow in ie , gdzie 
stanowią oni przeszło 6% ogółu ludności.

Z aczn ijm y od n a job fic ie j zam ieszkałej przez 
Polaków B ukow iny. Oczywdście i tu ta j, podobnie 
ja k  w  innych częściach k ra ju , n a tra fim y  na po­
tom ków  powstańców polskich, dawnych em igran­
tów  po litycznych . L iczba ich jednak  jest napraw ­
dę znikom a. W iększość tego elementu z czasem 
opuściła Rumunię, udając się na Zachód, w zg lęd ­
nie pow raca jąc do k ra ju . D zis ie js i Polacy na Bu­
kow in ie , to g łównie em igracja  zarbbkowa, k tó ra  
nap ływ a ła  tu ta j liczn ie  z sąsiedniej M a łopo lsk i 
z chw ilą  przy łączen ia  tego k ra ju  w  r. 1775 do 
A u s tr ii. Początkowo użyto tu  elementu chłopskie­
go, pochodzącego częściowo ze Śpiża i O rawy, 
częściowo z innych  oko lic  M a łopo lsk i do ko lon i­
zowania n iezam ieszkałych okolic. W  ten sposób

S e k c ja  Ł u c z n ic z a  K lu b u  S p o rto w e g o  w  C ze rn io w c a c h .
Pokazowe ćwiczenia na miejscowym ,,Boisku Polskim .

powstało k ilkanaście polskich osad góra lskich w 
la tach czterdziestych m inionego stulecia, w oko li­
cach Ban iłow a nad Seretem, K aczyk i, Seretu, —  
za lu dn iły  się ko lon istam i po lsk im i b liższe i dalsze 
okolice Czerniowiec, (w ypadn ie  tu  choćby w ym ie­
nić h istoryczną ju ż  dziś R arańczę), Zastawny, W a- 
szkowiec. W  ten sposób powstała np. bardzo cie­
kawa, napraw dę godna bliższego zbadania, zw ar­
ta  masa pfzeszło 20 tys. góra li polskich, po k tó ­
rych  dziś, pod pozorem, że są to daw ni Słowacy, 
co jes t h is torycznym  fałszem , wyciąga chciwą 
dłoń czeska propaganda, nie wahająca się prze­
kupyw ać m nie j uświadom ionych narodowo. W  póź­
n ie jszych la tach nap ływ u, znęcony nadzie ją  zw ięk­
szonego zarobku żyw io ł rzem ieśln iczy, osiada­
ją cy  naprzód w  Czerniowcach, a następnie po 
m nie jszych m iastach i m iasteczkach, żyw io ł ten 
w  w ysokim  stopniu pa trio tyczny, wysoko niesie 
sztandar godności zawodowej. P rzybyw a wreszcie 
in te ligenc ja , urzędnicy, lekarze, adwokaci, nauczy­
ciele, bańdzo liczn ie  ko le ja rze . Również z biegiem 
la t w y tw a rza .s ię  tu ta j polska w iększa własność 
ziemska, w arstw a ziem iańska. D z ięk i posiadaniu 
przez Polonię bukow ińską ta k  różnorodnych 
w arstw  społecznych, ro zkw ita  na Bukow in ie  bu j-

S e k c ja  H o k e jo w a  K lu b u  S p o rto w e g o  w  C ze rn io w c a c h .

nie polskie życie ku ltu ra lne  i narodowe. Pow­
sta ją  para fie  polskie, sieć szko ln ic tw a powszech­
nego, g im nazjum  polskie w Czerniowcach, liczne 
o ran izac je  polskie, ze swą Macieńzą „T -w em  B ia t- 
n ie j Pomocy i C zyte ln i P o lsk ie j”  w  Czerniowcach, 
zał. w  r. 1867, a w ięc liczącem  dzis ia j 79 la t 
is tn ienia . Powstaje dale j „S okó ł” , rękodzie ln icza  
„G w ia zd a ” , k ilk a  tow arzys tw  charyta tyw nych, 
u trzym u jących  bursy i sierocińce, organ izacje  aka­
dem ickie : „O gn isko ”  i „L e ch ia ” , d ru żyny  skauto­
we, prasa i te a tr  polski. Za w zorem  Czerniow iec 
o rgan izu je  się również p row inc ja , pow sta ją  liczne 
„D om y polskie” , skupiające ludność polską.

Gorzej było w  pozostającej wówczas pod pa­
nowaniem rosy jsk im  Besarabii. I tu ta j pow sta ją 
polskie w ioski, w drodze stosowanej często przez 
rząd rosy jsk i ko lon izac ji przym usowej, zwłaszcza 
wobec szlachty, pochodzącej z t. zw . „z ie m  za­
b ranych” , u legaja  one jednak  w  znacznej części 
ru s y fik a c ji. Polską jes t jedyn ie  w znacznym pro ­
cencie w iększa własność, życie społeczne polskie 
skupia  się w  s to licy  k ra ju , w  K iszyn iow ie  i  w k i l ­
ku w iększych m iastach, dość słabym  jednak b iją c  
tętnem.
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Również w  okresie przedw ojennym  powstaje 
w odleg łym  S iedm iogrodzie, dość znaczny polski 
ośrodek górn iczy —  Lupeny. W  ówczesnej Ru­
m un ii, dogasają resz tk i daw nej em ig rac ji po litycz ­
ne j, k tó re j na jw iększym  w  swoim czasie skupie­
niem b y ły  Jassy, posiadające wszak słynną ongiś 
„B ib lio te kę  Polską” . Poza tym  powstaje w  zw iąz­
ku  z budową l in ii ko le jow e j Lw ów  —  Czerniow- 
ce —  Jassy, polski ośrodek ko le ja rsk i w Paszka- 
nach; tu  i ówdzie po jaw ia  się polska em igracja  
zarobkowa, ja k  np. w  zagłębiu naftow ym .

Po w o jn ie  sytuacja  ulega zasadniczej zm ianie. 
Powstaje w ie lka , zjednoczona Rumunia. B ukow i­
na zostaje odcięta granicą od M ałopolski, Besara- 
bia od b. Kongresów ki. Poza tym  znaczne zm ia­
ny zachodzą w  s truk tu rze  ludności polskie j. 
N a jb a rdz ie j przedsiębiorcza, p rzygn ia ta jąca  w ięk­
szość in te lige n c ji po lsk ie j powraca do k ra ju , aby 
tu ta j o fia row ać swe usługi odrodzonej Rzeczypo­
spo lite j. R adykalna re form a rolna, p rzeprow adzo­
na przez rząd rum uński, lik w id u je  niem al zupe ł­
nie polski stan posiadania w  Besarabii, osłabia go 
znacznie na B ukow in ie . Równoczesne dążenie do

G ro b y  L e g io n is tó w  po lsk ich ,
poległych pod Rarańczą.

rum un izac ji odzyskanych ziem, doprowadza do 
ca łkow ite j lik w id a c ji w r. 1922 szko ln ic tw a po l­
skiego na Bukow in ie .

Trzeba k ilk u  dobrych la t, aby życie polskie 
na tym  terenie poczęło pow oli się odradzać, na 
nowe wstępować to ry . D z ięk i in ic ja tyw ie  Rady 
O rgan izacy jne j Polaków z Z agran icy powstaje 
w r. 1932 centra lna o rgan izacja  polska w Rumu­
n ii —  Zw iązek Stowarzyszeń Polskich, skupia jący 
dziś w swoich szeregach przeszło 100 organizacyi 
polskich i obe jm ujący swoim  w p ływ em  dosłownie 
wszystkie dz iedz iny życia polskiego na tym  te re ­
nie. Rezultatem  dzia ła lności 5-le tn ie j Z w iązku  jest 
n iem al ca łkow ita  konsolidacja  żyw io łu  polskiego 
pod hasłam i u trzym an ia  łączności duchowej z M a­
cierzą, p ie lęgnow ania m owy i tra d y c ji polskich, 
wzm ocnienia gospodarczego żyw io łu  polskiego. 
5 la t pracy Z w iązku  Stowarzyszeń, to duży k ro k  
naprzód w życiu  Polon ii Rum uńskiej, wzmocnienie 
je j narodowego stanu posiadania, zarówno w  Czer- 
niowcach i na Bukow in ie, ja k  i w innych d z ie ln i­
cach państwa.

P o g rze b  w  r. 1 9 1 5  L e g io n is tó w  p o leg łych  pod R a ra ń c zą .

Przechodząc do poszczególnych dziedzin  ży­
cia polskiego w R um unii zaczn ijm y od niezm iernie 
doniosłej ro li, ja ką  odgryw a szko ln ictw o, k tó rym  
k ie ru je , m ający swą siedzibę w  Czerniowcach Pol­
ski Zw iązek Szkolny. Szkoln ic tw o to zdane jest 
ca łkow ic ie  na własne s iły  Polonii. Z pomocy rzą ­
dowej nie korzysta ono zupełnie. P.Z.S. u trzym u je  
obecnie jedno 4-o klasowe g im nazjum  w Czerniow­
cach, 7 p ryw a tnych  i 3 para fia lne  szko ły pryw atne 
i 2 przedszkola. Prócz tego nauczyciele P.Z.S. 
uczą ję zyka  polskiego w  11 szkołach pań­
stwowych, a w  5 m iejscowościach zorganizowano 
kursy ję zyka  polskiego, w grupach po 10 dzieci. 
Ogółem naukę ję zyka  ojczystego pobiera 2826 
dzieci polskich. Stan ten nie je s t ca łkow icie  zada- 
w a ln ia jący . Polacy, je ś li chodzi o rozw ó j swego 
szko ln ic tw a, n a tra fia ją , zwłaszcza ze strony n iż­
szych m ie jscow ych w ładz szkolnych na duże tru d ­
ności. T rzeba dodać, że p rzy  P.Z.S. is tn ie je  Sekcja 
O św iaty Pozaszkolnej, prowadząca owocną akcję  
w  ośrodkach p row inc jona lnych , oraz Sekcja Opie­
k i nad Dzieckiem , za jm u jąca  się dokarm ian iem  
i niesieniem pomocy odzieżowej ubogiej dz ia tw ie  
szkół polskich. O ddzia ły  Z w iązku , k tó rych  liczba 
szybko wzrasta, is tn ie ją  w  27 miejscowościach.

A k c ja  ku ltu ra ln a , ześrodkowana je s t w po­
siadających p iękną tra dyc ję  „C zy te ln iach  Pol­
sk ich” , is tn ie jących  na Bukow in ie  niem al w  każ­
dej, zam ieszkałej przez Polaków miejscowości. 
W iększość z nich posiada własne siedziby, oraz

E k s p o r ta c ja  z w ło k  L e g io n is tó w  do P o ls k i.
Uroczyste nabożeństwo w kościele parafia lnym . Straż hono- 

" rową przy trum nie pełnią żołnierze rumuńscy.
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o kie i grom ady zuchów is tn ie ją  w  12 ośrodkach, 
p rzy  czym  dociera ją  one zarówno do środowisk 
m e iskich ja k  i  w ie jsk ich . W  pr'acy te j bardzo 
S yT n y udz ia ł b ierze 'nauczycielstwo O rgan izacy j­
nie harcerstwo polskie w chodzi w  sk ład  skautingu 
rumuńskiego, tw orząc d rużyny polskie p iz y  cno 
rasw iach  f  ż y li t. zw. cohottach rum uńskich. H a r­
cerze polscy b iorą udz ia ł w m iędzynarodow ych 
z lo tach*zarów no polskich, ja k  i r j n n u j jb d ^ w y ­
różn ia jąc się doskonałą postawą i rze te lnym  do 
robkiem  um iejętności harcerskich. Trzeba dodać 
że pierwsze polskie d rużyny  harcerskie  pow sta ły 
na Bukow in ie  jeszcze w  r. 1914.

M łodzież akadem icka g rupu je  się we wlas 
nych organizacjach, k tó rych  na terenie Rumuna 
is tn ie ie  trz y , a m ianow ic ie : ko rpo rac ja  „Lechia
S stowarzyszenie „O gn isko ”  w Czerniowcach, oraz

Jae-iellonia”  w  Bukareszcie. Prowadzą one akcję 
samokształceniową wśród członków ^ oraz b iorą 
udz ia ł w pracy społecznej. Ostatnio rów nież p 
ia w iła  się dążność do organizow ania się wsroct 
m łodzieży pracującej^ zawodowo, k tó ra  pow oła ła 
do życia  Sekcję M łodzieży przy Stowarzyszeniu 
R ękodzie ln ików  Polskich „G w ia zd a ” , bardzo dzie l- 

s taw ia jąc pierwsze k ro k i,  Na p ro w in c ji p rzy  
w ie lu  „C zyte ln iach  Polskich”  is tn ie ją  t. zw. Sekcje 
M łodz ieży, prowadzące działalność zarówno ku l; 
tu ra lna  ia k  i sportową. C zern iow iecki „Sokoł 
stał się' dziś w łaściw ie  o rgan izacją  społeczeństwa

starszego. gospodarCzego, powodujące

gw ałtowne zubożenie ludności P®lsk ie ]: 
w m iastach ja k  i na wsi, zm usiły s p o ł e ^ s t  wo 
nnlskie do obe jrzen ia  się za środkam i ra tunku ,

b ib lio te k i m nie j lub w ięcej zasobne. te,
łącznie z oddzia łam i P. Z. S. o rgan izu ją  obcho > 
narodowe, odczyty, imprezy teatra lne... Nad akcją  
tea tra lną  roztacza opiekę Związek Poiskich Tea­
tró w  Ludow ych, dysponujący zasobną b lb bo te*ib 
oraz kostium erią . T u ta j też w ym ienić wypadnie 
.zasługującą na w yróżnienie  d: 
łośników  Sceny p rzy  „C zy te ln i Polskie j w  Czer 
niowcach, k tó ra  w  ostatn ich la tach  w ystaw iła  sze­
reg a rcydzie ł lite ra tu ry  dram atycznej po lsk ie j. 
Pieśń polską ku lty w u je  chór „L u tn ia  , oraz sze­
reg p lacówek na p ro w in c ji. Prasę polską reprezen­
tu je , wychodzący w  Czerniowcach tygodn ik  K u ­
r ie r  Polski w  R um unii” , organ Z w iązku  S tów.
Polskich. *

Bardzo p ilną  uwagę w  ostatnich la tach zw ró ­
cono na akcję  wśród m łodzieży, rozum ie jąc, ze 
ona reprezentu je  lepszą przyszłość Polonu. Dzie­
dzina sportu  za jm u je  się K om ite t Polskich O rga­
n iza c ji W ychow ania  Fizycznego, zrzeszający k i - 
kanaście o rgan izac ji sportowych. N a jpow ażn ie j­
sze z nich, to „W a w e l”  w  Czerniowcach, „W a rta ^  
w K iszyn iow ie , „W is ła ”  w Sadagurze i „Pogoń 
w W aszkowcach. Sport polsk i w R um unii rep ie - 
zentowany jes t przez p iłkę  nożną, g ry  sportowe, 
hokeja , narciarstw o, lekką  a tle tykę , boks, ły z w ia r-

StW°Równocześnie stroną organ izacyjno  - ideową 
m łodzieży, za jm u je  się powsta ła niedawno Cen­
tra ln a  O rgan izacja  M łodz ieży, k tó ra  dopiero zda­
je  egzamin ze swej pracy. Z orgam zacyj m łodz i - 
¿owych na p ierw szym  planie postawie należy h a r­
cerstwo rozw ija jące  się w  bardzo szybkim  tem pie, 
a liczące przeszło 700 członków. D rużyny ha rce i-

P o ls k i kośció ł p a ra f ia ln y , o rm ia ń s k o -k a to lic k i w  C zern io w cac h .
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tym  bardz ie j, że szereg zarządzeń w ładz fo ry tu je  
w yraźn ie  żyw io ł rdzennie rum uński, u trud n ia jąc  
członkom  mniejszości narodowych dostęp do urzę­
dów oraz dążąc do unarodow ienia rzem iosła i han­
dlu. P rze jaw em  tych  dążeń Polon ii je s t założenie 
przed k ilkom a  la ty  S pó łdzie ln i m leczarskie j „ In -  
dustropo l” , p racu jące j na terenie k ilk u  wsi po l­
sk ich  w  środkow ej B ukow in ie , oraz zainteresowa­
nie się spraw am i gospodarczym i Z w iązku  Stów. 
Polskich, k tó ry  za in ic jow a ł szereg pożytecznych 
a k c ji ja k :  rac jona lna  hodow la drobiu, koszykar- 
stwo, upraw a w ik lin y  i  t. p. m ających na celu 
um ożliw ien ie  ludności uzyskanie dodatkowych 
źródeł dochodu. Poza tym  spraw am i rzem iosła 
w  sensie fachow ym  coraz w yda tn ie j za jm u je  się 
Tow . Rękodzieln icze „G w ia zd a ” , do te j pory 
pracujące owocnie przede w szystkim  w  dziedzi-

D o m  P o ls k i w  C zern io w cac h .
Centrala życia polskiego w  Rumunii.

nie k u ltu ra ln e j. Dodatkow o w ypadnie wspomnieć 
o szeregu o rgan izac ji o charakterze  napoły, lub 
ca łkow icie  chary ta tyw nym , ja k  np. istn ie jące 
w Czerniowcach trz y  bursy polskie i dwa sierociń­
ce, Tow. Dobroczynności, Stów. Pań i t. p. Uczest­
n ików  w a lk  o N iepodległość Polski jednoczy Z w ią ­
zek b. O chotn ików  W o jsk  Polskich.

Na oddzie lną w zm iankę zasługują  jeszcze 
organizacje  tak ie , j a k :  Koło  Polskie w  Bukaresz­
cie, prowadzące ożyw ioną społeczną i ku ltu ra ln ą  
działalność, szereg t. zw. „G m in  P olsk ich”  na te ­
renie Besarabii, o rganizacje  górn ików  polskich 
w S iedm iogrodzie, organ izacje  polskie w ośrod­
kach przem ysłowych, ostatnio podupadłe z powo­
du pow rotu  znacznej części pow ojennej em ig rac ji 
zarobkow ej polsk ie j do k ra ju .

O gran icza jąc się do wskazania rzeczy n a j­
ważnie jszych, nie zam yka jąc oczów na istn ie jące 
b rak i, wym agające w ie le  jeszcze w ytężone j pracy 
pragn iem y jednak zw rócić uwagę na to, że za­

M ia s to  L u p e n i w  S ie d m io g ro d z ie
posiadające liczną polską kolonję górniczą.

m ieszkała na terenie państwa, ty lom a serdecznymi 
w ięzam i złączona z Odrodzoną Rzeczpospolitą, 
Polonia Rumuńska zdaje sobie dziś sprawę, ze 
swej m is ji dz ie jow ej, pragnąc szczerze służyć spra­
w ie zb liżen ia  obu narodów. W ie  ona rów nież o tym , 
że aby to zadanie spełnić, muszą Polacy w  Ru­

S a la  te a tr a ln a  D o m u  P o ls k ieg o  w  C ze rn io w c a c h
należy do najładniejszych w mieście.

D o m  po lsk i w  Ż a d o w ie .
Typowy w ie jski dom ludowy na Bukowinie.

m unii być s iln i zarówno duchowo, ja k  i m a te ria l­
nie, i muszą utrzym ać łączność z życiem całego 
Narodu Polskiego, stanowiąc żyw ą jego część. 
Z w ia rą  i otuchą p a trzy  ona w przyszłość, w ierzy, 
że ju ż  n iedługo odżyje  s ta ry  sz lak dz ie jow y, łą ­
czący B a łtyk  ¡z M orzem  Czarnym.


